
..... 
BĄDZMY 

• 
POWAZNI 
NA SERI O 

PROGRAM llR 1 



PAŃSTWOWY 
TEATH 
ZIEMI 
K HAKOvVSKiE.J 
in1. LUDWIKA 
SOLSKIEGO 
vV TAHNOWIE 

Dyrektor i kierownik artystyczny 
JOZEF MORGAŁA 

Kierownik literacki 
MARIAN SIENKIEWICZ 



Oskar Wilde 

BĄDZMY 
• 

POWAZN I 
NA SE RIO 

PIERWSZA PREMIERA 
W SEZONIE 1969/70 

Dziewięćdz i sią ta 
dziewiąta 
premiera 
od uzawodowienia 
Teatru 
im . L . Solskiego 
w Tarnow ie 

Oskar Wilde w r. 1889 



Moje sztuki? - Ob! 
Moje sztuki nic są wcale 
dobre. Bynajmniej mi 
zresztą o to nic chodziło. 
Lecz jakże są zabawne! 

Osk a1" Wilde 

ĄDźMY POWAŻNI NA SERIO rozpo­
\,")(i~~częło ka rierę w teatrze „Sl. James" 14 lu ­
n••"'"'' tego 1895 r. Sza lola lego w iec1.0ru zamieć 

śn i eżn a, jak iej od w ielu lat nie pamięta n o: 

przeszywaj ący w ia t r wznosił tumany klu ją ­

cych płat! ów śniegu utrud n i ając życ ie stangl'etom 
siedzą cym na kozłach karet, powozów, kał r ioletów 
oraz in nych pojazdów t arasują cych King Street od k o11-
ca do ko1'ica . Wnętrze teatru natom iast było jasne i od­
świętne . Ladne, l śn iące klejnotami kobiety miały pr zy­
pi ęte gałązk i li li i, młodz i ludzie zaś, którzy licznie 
przybyli do teat ru, z wysokimi laskami o ga łkach 

z kości słoniowej , mieli zatkn i ęte w buton ierce bu­
kiec iki konwalii, na rękach b iałe rękawiczki z szero ­
kim czarnym wyszyciem , a na nogac h bar dzo spi­
czaste trzewiki. Wilde tego w ieczoru pr zebywał pra ­
wie cały czas za kulis am i ( ... ). Ubrany był (tak ie 
zresztą zawsze rob ił wrażen i e) według najostatniej­
szej mod y: frak z czarnym a tsam iinym kołnierzem, 

w ręku bia łe rękaw iczki , na palcu pierścień z zielo­
nym ska rbeuszem; du ży pęk breloków na czarnej mo­
r owej wstą żce zwisał z białej kamizelki i podobnie 
jak młod zi eńcy w f lelach n a parterze, miał za tkn ięty 

w butonierce pęczek k onwal'i. O tym, że Wilde był za 
k ul isami przez caly czas przedstawienia, wiem od 
Franklina Dyal!a ; on to równi eż opowiedział mi , co 
na s tęp uje: 

„W roli Merrimana miałem do p w iedzenia za­
led\i ie kil ka zd ań, ale jedno z nich wywoł ało t ego 
wieczoru na jgło ś n iej sze śmiech y: «P a n Ernes t Wor thing 
wła śnie nadjechał ze stacji. Przywiózł ze sobą bagaże» . 

P ub!iczno sć przyjęła te słowa tak donośnym p r ze­
ciągłym śmiech em, jak nigdy jeszcze, po czym n astą­

p i ł a b ur za ol lasków; gdy schodziłem ;:.e sceny, Wil le 
powi edz i a ł m i: «Tak m nie cieszy ten śmie h. Down­
dzi , że uchwyci li n i ć in try gi» . „Nic pam iętam już nic 
w i ę e j poza ośw iadczeniem Wił d e · a, że nic zamierza 
ukazać sic; pu blicznośc i , gdy będą \'."Y\ ·olywa(· au lor , . 

I'owied zia l : » ie ukażę się chyba dzis ia j. Wid zi pan, 
zr obił m to przed miesiącem w „Ha ymarke", ale 
mia łem wrażeni e, że jestem n i emiecką orki estrą .» 

Nie wiem dlaczego, ale bard zo m nie to rozśm i eszy ło 

i dz iś jes zcze śm i ej ę s i ę w duchu, k iedy to sob ie 
przypomnę." Sztuka została pr zyjęta wręcz nad zwy­
czaj n ie. Allan Aynesworth zapewnił mnie: „przez 
pięćd zies i ąt trzy lata m ojej k ariery aktorskie j ni e pa­
miętam większego tri umfu niż prem iera „Bądżmy po-

Oskar Wilde w czasie studiów 
w Oksfordzie 



Oskar Wilde z przyjacielem 
Alfredem Douglasem w 1894 r. 

ważni na serio". Publi czn ość wstala z krzeseł i wołał a 

bez przerwy „br aw o' "· A gdy się \ szys tko s lrn1'lczyło, 
Wilde wsze dł do długiej sali wiodącej do sanktarium 
Alexandra. 

- No i co o tym myśl is z ? - zapyta ł aktor nie po ­
siada jąc się z rad ości. 

- !v!ój drog i Alek, to było urocze, naprawdę uro­
cze - odpowied zia ł Wilde kh ając głową we właści ­

wy mu, dostoj ny sposób. - I wiesz, od czasu do cza-

su przypominała mi się sztuka, którą kiedyś napisa­
łem, zatytułowana : „Bądźmy poważni na serio". 

Ale w kilka lat potem, w liście do Louisa Wilkin­
sma, powiedział, że „fanta,~ tyczna, niedorzeczna ko­
m~dia , którą napis ał, kiedy igrał z tygrysem, zwa­
nyn Życie", była „zachwycająco zagr ana". 
Choć krytycy starali się usi lnie coś zganić, musieli 

przyznać, że sztuka jest niezwykle zabawna, a dw aj, 
któ:zy zawsze uważali Wilde'a za wybitnego drama­
tops arza, nie szc zędzili mu najwyższych pochwał. 

„Pnszę mi wierzyć , oświadczam bez żadnej ironii, że 
Osk1r Wilde nar eszcie »Znalazł siebie« jako mistrz 
bezsmsu„. nie ma ani jednej nuty poważnej, która by 
psułE harmonię. Jest to bezsens z jednej bryły, a świet­

niejs;ego nie widziała dotąd nasza scena .. . Śmiech, 
który wzbudza , jest pozbawiony jakichkolw iek gorz­
kich refleksji". (A.B. Walk1ey w „The Sp eaker"). 
„Ogląfanie tej sztuki to rozkosz ... fala za falą śmiechu 
toczyb się spieniona po całym teatrze„. całkowicie 

świadimy wyraz ni ezwykle dowcipnej osobowości ... " 
„farsa jest zbyt ordynarnym i pospolitym słowem 

w zas·osowa niu do tak lśniącego stru mienia fantazji" 
(Williun Archer w „The World" („.). Zabr mi.iała 

ws zak;e jedn a nuta psująca ogólną h armonię, i to 
z niecczekiwa nej strony. „Zabawiło m nie to oczy­
wiście - pisa ł Bernard Shaw w »The Saturday 
Revi e\~« - ale j eżeli komedia bawi mnie, ale zara-, 
zem n.e wzrusza , pozostawia mi uczucie, że zma.rno­
wałem wieczór". Wyra ził jasno w swoim artykule, że 
„Bądż1n y poważni na serio" nie zdołało go wzruszyć. 

Zawód jakiego doznał, należy może przypisać temu, 
że wicział drugie przedstawienie sztuki, kiedy akta-

Dziwna rzecz, że 
najgorsza praca 
wykonana jest zaw sze 
w najlepszej intencji 
i że ludzie nigdy nie są 
tak śmieszni, jak 
wówczas, kiedy 
traktują sami siebie 
bardzo poważnie. 

Oskar Wilde 

rzy ulegają zwykłej r eakcji , która następuje po pod-, 
nieceniu premierą, i komedia wypadła dość l<>lado; 



jednakże Shaw nigdy nie zmienił zdania. Trzy akty 
śmiechu dla śmiechu uważał za zły ża rt. 

Wilde udawał, że gniewa go t en chór zachwy tó;v. 
„Są dwa sposoby nielubienia moich szt uk - powie ­
dział. - Pierwszy to po prostu ic:h nie lubić , dru gi -
najwyżej stawiać „Bądźmy poważn i" . Ale ten afo­
ryzm był nieco wytarty, użył go ju ż bowiem w zwi ą drn 

ze sztuką i poezj ą. „Są dwa sposoby nielubienia s::tu­
ki, pierwszym to po prostu jej nie lubić, drugi lubi ć 

ją umiarkowanie." A także: „Są dwa sposoby ni.')lu­
bienia poezji, pierwszy to po prostu jej ni e lubić, 

drugi to czytać Pope'a" . W rzeczywistośc i c ieszy: s i ę 

szalenie. Dwie jerro sztuki s zły równ ocześni e na sce­
nach West Endu w Londynie, obie odniosły olbrzym i 
sukces, a każda była c ałkowici e odmienna . Ni e d ość n a 
tym, n igdy , jak s i ęga pamic;ć ludzka , żadn a szt u ~a nie 
została przyj ęta przez inteligentne audytorium tal.: n ie­
przerwanym i wesołym śmiechem, jak ię to dzi a ł o 

z reguły na przedstawieniach „Bąd źmy poważn i ' pr zy 
czym gdy kurtyna zapada ła po każdym a kcie, ia two 
było wyczu ć , że publiczn ość okl askuj e rac zej u tora 
n iż aktorów. 

W „Bądżrny poważn i" 'Wilde n ie je l odotny do 
n iko;;:o. Uhvór ten ni e da s ię ni gdzie zas ze re~ować: . 

Nazwać go fa rsą j est oczyw istym ula tw ien iel1 , a le 
jest to ułatv.·ieni e bezmyśln e . Nie jest on podobn y 
ani do far sy, ani do k om edii , ani do żadnej krotochw i­
li na świecie . Nie podlega żadnym regułom i . \\ mia rę 

jak się rozw ija , tw orzy własn e prawa. Nie można na ­
wet po\viedzieć, że jest to sztuka d osk onała w s\voim 
rodzaju, bo ni e istn ieje żad n podobny rodzaj. J est 
ona sui generi s, doskon ała sa m a w sobie , s:ano wi 
kwintesencję Oscara . Ośm iesza wsz. stko co !lid zie 
bi orą serio : u l'O dzen ie, chr zest, mi o ś ć, rn alżEń s t \\· o, 

śmierć, pogrzeb, nieprawe pochodzen ie i „sza n \< no · ć" , 

a w szystko to czyni z tal lekk im sercem i w :posób 
tak absurdalny , że tylko pozbawieni h umoru clll ­

chowni mogliby s i ę obra zić. Wilde nazwa ł s: ukG : 
„Lekka komedia dl a poważnych lud zi " , i powie:lzia l: 
„Pierws zy akt jest pomysłowy, drugi p i ęk n y , .r zeci 
obrzydliwie inteligentny ". Wszys~ko jes t w niej po­
mysłowe, w ·zystko obrzydli\\·ic inteligenm c, a c iłośc 

j es t piękna, bo doskonałoś ć to p ir.;k no. Wiele csób , 
a zalicza się do nich Shaw , narzekało , ż e 1 ie jes t irn a, 
że nie jest dość poważna, nie wzrusza, n ie jes t po-

dobna do życia i mnóstwo tym podobnych rzeczy. 
Lecz Wilde nie chcia ł pobudzać ludzi do żadnych 
w~~usze~ z :-'yjątkiem śmiechu . Zamierzał przyrzą­
dzie dame miłe dla podniebienia i lekkostrawne, tym­
cz~ sem j edyna błahostka, którą nas obdarzył, stała się 
dziełem klasycznym. (Fragment książki Hesketha 
l'earsona pt. „Oskar Wilde". PIW 1953 r.). 

I 
Konstancja Wilde - żona pisarza 



Oskar Wilde, angielski poeta, prozaik i drama­
turg był synem lekarza i poetki Jane Fran esca Elgee 
(1826-1896). Gruntownie wykształcony i oczy t ny . 
Studiował w Dui:Jlinie i Oksfo::dzie. W 1887 r oku zwie­
dzi! Włochy i Grecj ę. W latach 1881-- 1884 podróżo ­

wał po Anglii i Ameryce Północnej, wygłaszając cykle 
niezmiernie popularn ych odc zytów literackich, które 
grcmadziły tłumy zwol enn ików i przec iwn ików kie­
ru n ku estetycznego - „sztuka dla S! luki". Wilde ożc-

Mężczyzna powinien 
być zakochany, dlatego 
nie pow1men się żenić. 

Oskar Wilde 

nił .s ię w roku 1884. W latach 1887-1889 wydawał cza ­
sopismo literackie „The Wom a n's World" („Świ at ko­
biety"). 

Niezwykle przys tojny, czarujący, \vykwintny i p ie ­
kielni e inteligentny zdobył sobie popularność i roz­
gło s ekst!"awaganckim trybem życi a , s t aj ą c s i ę bo­
żyszczem salonuw. W ild e przybierał pozy człowieka, 

który nie liczy s i ę z niczym i z nikim. Naruszał osten­
tacyj n ie . konwen anse obycza jow e. W 1895 roku zos ta ł 

skaz.any na dwa lal a więz i enia „za obrazę moral nośc i 

pui:J!icznej" (homoseksualizm). Pobyt w więzieniu 

dokona ł ni eod w r:icaln ych spustoszeń fizyc znych i m o­
ra lnych u pisarza. P o odbyciu ka ry przen iós ł s i ę do Pa­
ryża, gdzie zmari w nędzy i os am otn ieniu. 

Wild e był artys tą . W życiu i w twórczośc i. 
mieścił s i ę sw oim fJ rm atem, zw! aszczJ v k!' m ac ic 
purytańsk i ej An glii. M imo pozoróv.r i póz ja ki e pr zy­
bierał był bezlilnsnym d m3skatnr em ob ł udy , s nn -

biz.mu , amoral ności i głupoty wyższych sfer. Błysko­
tli w ym daw ·ipem i drwiącym humorem szyd ził z bur­
żuazj i. Prowokował ją. I przegr ał w obliczu prawa. 

Wild e jest obok Bernarda Shawa najwybitniejszym 
dra ma tu rgiem angielskim przełomu XIX i XX w ieku . 
Otrzymał m iano L ord a P ar adoksu ze \Vzględu na za-
kak u .i<l C<J la tw osc budowania dialogów pełnych gry 

słów i fin ezyjny ch paradoksów. Najcenniejszy jest 
u nieg właśnie d ia log, i skr zący s ię dowcipem i hu­
morem. Postaci jeg0 mówią d owcipa mi , od słaniają c 

b ezli tośnie swoje s l abo ś ci i obcią żenia. K medie 
Wild e'a ci eszą s i dużym pow odzeniem u publicz­
ności. Zwłaszcza „Wachlarz lad y Win d ermere", „Mąż 
idealny" i „Bądźmy poważni na serio" (komedia t a 
grana jes t równi eż pod tytuł em „Brat m arnotraw ny"). 
Z innych utworów Wilde'a na uwagę zasługują: 
. ,Szczęś liwy ks iążę" , powieśc i - „Portret Doriana 
Greya" , „De profu ndis ", „Ballady z więzienia w Re­
ad ing" , utwo ry scen iczne - „Sa lome" (tragedia bib­
li jna), „Tra <>edia florencka" (dramat j ednoaktowy), 
„Ks iążę Padwy" (dramat poetycki). 

B arw nc1 pos tać Wilde'a pi ękn ie op isał Jan P aran­
dowski w swojej powieśc i biograf icz.n ej pt. „Król 
życia" . 

M.S. 
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Algern on Moncr ieff 
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WŁODZIMIERZ GÓRNY 
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ZDZISŁAWA BIELECKA 
DOMINIKA STECÓWNA 
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\ANTONI RYCHARSKI 
ALEKSANDER SOKOŁOWSKI 

Reżyseria: MARIAN SZCZERSKI Scenografia : ZDANA JASI NSKA 

Asystent reżysera: ENRYK KORBUT 

PREMIER A DN I A 5. XII. 1969 R. 

Wadą wielu p isarzy 
j est, że pi zą. 

Osk.ar Wil de 



Dominika S tecówna 
Dom inika Stecó\vna s tudiowała w krakowskiej 

PWST w latach 1954-1956. Prac w eat r ze r zpo­
częła na sceni e katowick i j . Nast pnie przez cztery 
lata gra ł a w tea trze koszal ińskim . Kolej ne sceny mło­
dej a ktorki - to tea try w Białymstoku i Byd oszcz . 
W sezonie 1966/67 wróc i ł a do K r alrnwa , angażuj ąc się 
do Teatru Ludowego, VJ którym grała do końca uoieg­
łego sezonu . 

Dominika Stccowna w swojej przeszło 10-letnie.i 
lrnrier ze scenicznej stworzyła kil k' dzies ią t r ól. Od 
małych pizodów, po duże tzw. prowadzące role. Wy­
l iczym y te najważniejsze : Am elia w ,.Mazepie" Sło­
\vackiecto , F eniksana w „Ks ięc i u n iezłomnym" Calde­
rona, Ball adyna w „Balladynie" Słowackiego, Nastka 
\ „Na dnie" Gorkiego ,Króla\ a Małgorzata w ,K r o­
nikach królewskich" S zeksp ira (za tę rolq otrzymała 
I nagrodq na festiwalu w Toruniu) , Krystyna w , Ró­
ży" Żeromsk iego, Desdemona w „Otellu " Szeksp ira. 

Stanisława Zawiszanka 
Sta nis ława Zawiszanka na leży d pokolenia aktor ­

skiego, k tór e rozpoczęło swojri ed ukac j ę w pier ­
wszym po wojnie Studiu m Dram atyczn. m, dz i a ł a ­
j ą cym pr zy krakowskim Starym Teatrz . W la tach 
1945- 1947 poznawała taj n ik i rzemios ła scenicznego 
od wybi tnych aktorów i pedagogów. J ej profeso rami 
byli m.in. Mar ia Dulqba , Halina Gallow a, Jul iusz 
Osterwa, Andrze j Pronaszko, J anu sz Warn eń sk i , J an 
Cieciersk i, J erzy Zaw ieysk i. Po ukończen iu l ud ium, 
Stan is ł awa Zawisza nka zaangażowa ła się do Teatru 
im. J. Osterwy w Lubli ni e. Po czym występowała na 
scenach teatró 1 w Olsztynie, <oszal inie i Katowi­
cach. P latach aktorski ej wędr 'wki powróci ła d 
Krakowa .Występo·wała w Teatrze Rozmaito ~ ci , Sta­
rym Teatrze, Teatrze im. J . Słowackiego i najdłużej 

na sceni e T eatru Ludowego, ską d w t ym sezonie prze­
niosła s i ę do teatru ta rnoi; sk iego. 
Stani sława za, iszanka m a w swoim dorobku ogromną 

ilość postaci scenicznych, z k tórych w ym ien imy na j ­
ważni ejs ze. Dorymena w „ więto zku" Moliera (za tę 
ro lę otrzymała nagrodę SPATi -u \: 1947 r.) , Gopla­
na w „Bal la dy ni, .. Słowacki ego , S zi m ena w „Cydzie" 
Corneill e'a, Hel na w „Wujaszku Wani" Cze howa, 
Char lotta w „W iśn iowym sadzie" zcchowa, J enn y 
i P an i Peac:hum w „Operze za trzy grosze" Brechta, 
Hilda w „Skandalu w Hellbergu" Broszkiewicza, Ge­
orge Sand w „Lecie w Noha nt" Iw aszkiewicza . Kas ­
sa nd ra w „Odprawie posłów greckich" Koch a nowsk iego. 

DOMINII{A STECÓWNA 



STANISŁAWA ZAWISZANKA 

Antoni Rycharski 
Antoni Rycharski rozpoczął karierę sceniczną, mając 

19 lat po egzaminie eksternistycznym przed surowym 
obliczem wielkiego Aleksandra Zelwerowicza. Był 
wtedy rok 1935. A młody adep-t sztuki scenicznej miał 
za sobą rolę Jaśka w „Zaczarowanym kole" Rydla, 
którą przygotował do egzaminu. Wojna przerwała 
pracę na scenie początkującemu aktorowi. Interno­
wany w Rumunii, a następnie wywiezion y do Ni emiec 
na scenę powrócił dopier.Q w 1945 roku. Najd łużej grał 
w teatrach krakowskich, gdzie też debiutowa ł (Sta ry 
Teatr, Teatr im. J. Słowackiego) . Jak większość ludzi 
sceny ma za sobą długą wędrówkq po teatrach poi-

skich. Wroc ław, Katowice, Czc:stochowa (obchodzi! tu 
j u bileusz 30-lecia pracy aktorskie j) , Gniezno. Do Tar­
nowa wróci ł po k ilkuletn ie.i peregry nacj i ak torsk ie.i 
(gr a i w Teatrze im . L. Solskiego w la tach 196(}-196:3). 

A n to n i R ycharsk i tworzy ro le o szerol.; ie j ro zpi <.; ­
t ośc i i r óżnorodnośc i. W szt ukach k lasycznych i wspól ­
cz s nyc h. J e t b w iem aktor em obda zonym d użymi 
zdolnośc i am i chara i:terystyczn yrni. A vvic:c Pi otr 
w „l\'fies zcza n ach" Gork iego, Ksią żę w „Miar e za 
mi a r kc: " S zeksp ira , J an w „ś lub a c h pa n ic ti sk ich" . 
F r ed ry , K elner w .. Kanad?.ie" Ku rcza ba, Wa nia 
w „Dni u oczyszczeni a" Przeździeck iego, Ma js ter 
w „Klemen ty ni e" Sałabursk i ej, Tonkich w „Da ckim" 
Afi nogen owa. Bral też ud zi a ł w dwóc h film '.~C h J e­
rzego K awa lerow icza - „Grnm ada " i „C ic11" . 

ANTONI RYCHARSKI 
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Dyrektor i kierown ik artystyczny 
JÓZEF MORGAŁA 

Kierownik literackii 
MARIAN SIENK IEWICZ 

R eżyser 

JANI NA ORSZ -LUK ASIEWICZ 

Scenograf 
ZD NA JAS I N"SK A 

Kierownik pracowni scenograf icznej 
ANTONI REISING 

świat to scena, 
ale podział ról jest 
niewłaściwy. 

Aktorki 
CELINA BARTYZEL 
ZDZISŁAWA BIELECKA 
IRENA BYSZEWSKA 
ALINA DADUN-RACZ KOWSKA 
LIDIA HOLIK-GUBERNAT 
MARIA MAJDROWICZ- ZAKRZ EN"SK A 
MARIA M ARTÓW NA-CIES IELSKA 
DOMINIKA STECÓWNA 
ANNA URLATA 
J ÓZEFINA WERNER 
IRENA WISŁOCKA 
STANISŁAW A ZA WISZANKA 

Oskar Wilde 

Adeptki 
TERESA J ABŁONSKA 
K RYSTYNA STEFANOWSKA 

Aktorzy 
J A N BRZEZIŃSKI 
WŁODZIMIERZ G RNY 
L UD WI K JARECKI 
HENRYK K LEPS 
STANISŁAW KOCZA NOWICZ 
JERZY K OPCZEWSKI 
HENRYK K ORBUT 
ZYGMUNT MILSKI 
J A N MĄCZKA 
J ERZY P IÓRKOvVS KI 
ADAM RACZKOWSKI 
A . T ONI RYCH ARS K I 
ALEKSANDER SOKOJt,OWSKI 
ZBI G NI EW SLUZAR 
ANT ONI ŚWIDER 
J NUSZ URBAŃSK I 

Inspi cjenci 
J ERZY BARAN 
ALEKSANDER SOKOŁOWSKI 

Suflerzy 
ZYGMUNT BAŁUT 
JERZY P IÓRKOWSKI 

ZESPÓŁ ADMINI STRACY.JNY I TECHNICZNY 

Zas tęp ca dyrektora 
d/s admini str acy jnych 
HELENA S TARSIAK 



Koordynator pracy artystycznej 
DANUTA NOWAK 

Kierownik administracyjny 
LECH CHWALIBÓG 

Kierownik objazdu 
ADAM BEGI NSKI 

Organizat or imprez 
FELIKS NABIELEC 

St. referent zaopatrzenia 
HALINA MAGIERA 

St. magazynier 
BARBARA L EW AN DERSK A 

Magazy nier 
EMILIA Z W ADA 

Kasjerk a b il etowa 
MARIA KRAWCZYK 

Sekretarka 
TERESA SENDEHAK 

Refer ent ekonomiczny 
CZESŁAW PUKA 

Telefoni stka 
BARBARA BŁACHNIO 

DZIAŁ FINANSOWO-KSIĘGOWY 

Główny ks ięgowy 

ST A. ISLA W SURM IAK 

Zas tępc a gł. k s ięgowego 

STANISŁAWA BOGACZ 

St. r ef er en t ekonomiczny 
EMILIA BLASCHKE 

Kasjerka główna 
BOGUMIŁA ORWINSKA 

St. księgowa 

CELESTY A NOWAK 
WACŁAW A RADLINSKA 

DZIAŁ TECHNICZNY 

Ki ero\vnik techniczny 
J ERZY SWIDERSKI 

Brygadier sceny 
J ZEF CYGA NOWSKI 

Brygadi er sceny obj azdowej 
WOJCIECH GRABOWSKI 

Maszyniśc i sceny 
JÓZ EF CYRYBAŁ 
KRZYSZTOF CI-IW ALIBÓG 
ST A ISŁA W KĘPOWICZ 
FRANCISZEK K OKOSZ 
.JAN POCIASK 

Rekwizy torki 
MA RIA GRODZICKA 

-

J ZEF A NIEDZIELK O 

P racow ni a krawiecka - damska 
ADELA RICHTER 
JA1 INA SMULSKA 

Pracow nia k rawiecka 
EUGENIUS Z P ECKA 
J ULIA N WRONA 

Garderobiane 

męska 

CZESŁAW A JUREK 
MARIA LESIAK 
M RIA MASŁO 

F ryzj erki 
MARIA CIOCI IO 
WŁADYSŁAWA PĘKALA 

Główny elektryk 
MARIAN WALASZCZYK 

Elektrycy 
WIF.SŁA W MA J KA 
JULIAN NOW CKI 
CZESLA W POLEK 

;\ku styk 
JA N NOWICKI 

Modelator 
ED\VARD ' AW llOCKI 

Ponad wszystko lubię 
muzykę Wagnera. Jest 
tak głośna, że można 

rozmaw1ac przez cały 

czas, a nikt dokoła nie 
usłyszy, co się mów i. 

Oska r Wild 



Stolarze 
J ÓZEF MAŁEK 
WŁADYSŁAW S SŁO 

Praczka 
STANISŁAWA PAGACZ 

DZIAŁ OBSŁUGI 

Kier owcy 
ADAM SZMIT 
WŁADYSŁAW STROJNY 
CZESŁAW URIAS Z 

P alacze C.O. 
JAN KOPEĆ 
GERARD AKSA MIT 

Portierzy 
J AN CHŁOPEK 
J ÓZEF JASIAK 
MICHAŁ SWIERCZEK 

Pracown ice fizyczne 
KAZIMIERA BIELASZKA 
ZOFIA KAŁUCKA 
LUBOMIRA SMOŁKA 

Bileterzy 
WŁADYSŁAW GRZESZEK 
WŁADYSŁAW KASS BE 
TADEUSZ STARZYK 

Sza tn iarki 
JULIA BIENIEK 
IRENA ZAJĄC 
BRONISŁAWA ZA UCHA 

Strażacy p.poż. 

KON ST ANTY KOT 
PIOTR ŚWIDER 

Najgorszą stroną 
romansu jest to, że 
człowi ek staje się taki 
nieromantyczny. 

Oskar Wilde 



Zbieraczy naszych progrnmów informuj emy, że od 
bieżącego sezonu t a lralnego zmieniamy rl'lclzaj nu ­
m erac ji . P r ogramy b<; d ą ubecn ie olrzym yw< c numery 
prem ier da nego sezonu z. ruwnoc-z snym p dan iem 
kolejnego n umeru ogólnej li czby prem ier od r . 1954 .. 
czy li od momen tu u zaw od owieni a Teat r Zi m i Kra­
kowsk iej im . L. Solskiego w Tarnowie. Dotyc hcza ­
sowa, ciągła num er acja programuw prowadzona była 
od r . Hl60, v1 którym n astąp iło reaktywowa nie dzia ­
ł al n ości teat ru po dwu le n ie j przer wie. 

:.l i ezgodność krytyków 
z sobą dowodzi 
zi:-odno ści artysty z sobą. 

s ar WHde 

Reda kcja pr ogramu: Ma rian Sienkiewicz 

Opracowa nie gra ficzne : Lesze k Jesionkow ski 

A d r e s t e a Ł r u : 
T lefnny : Centrala 22 -51 , 

Tarnów, u l. Mickiewicza 4 
rganiz.acja Widown i 24-77 
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